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Wilno w rękach bolszewików.
Cieszyńska Rada Narodowa potępia zamach stanu. —
Obywatele! Obywatelki! 

Towarzysze i Towarzyszki!
Wo czwartek 0 stycznia 1919 z. o godz. 7 1 pół 

wieczorem odbędzie się w wielkiej sali Sokoła 
pzzy ul. Wolskiej

Zgromadzenie ludowe
Porządek dzienny:

1) Wybory do Polskiego Sejmu konsfytacyj- 
P W

Z) Mandaty zamaeh sttutn w Warszawie. 
Przemawiać będę tow. Ł  Daszyński, dr EL Bo­

browski
Obywatele 1 Obywatelki!
Położenie kraju ł powaga chwili wymagają 

luurady publicznej jaknajszerszych warstw lu­
dowych naszego miasta.

Krakowska Rada Robotnicza PPSD.

W sprawie wyborów.
Kężowie zaufania P. P. S. B. pzzy komisyach 

wyborczych.
Każde stronnictwo ubiegające się o mandat 

będzie miało przy każdej miejscowej komisyi 
wyborczej swego przedstawiciela (męża zaufa- 
pia). Przedstawicielem tym może być tylko 
miejscowy wyborca. Zgłasza go pełnomocnik 
Stronnictwa pzzy główne] komisyi wyborczej.

Otóż wzywamy nasze komitety wyborcze, aby 
podały naszym pełnomocnikom przy głównych
komisyach (nazwiska ich ogłosimy w przy­
szłym tygodniu) nazwiska osób, które maję 
byó przedstawicielami naszymi w miejscowych 
komisyach wyborczych. Pzzy każdej komisyi 
może być tylko 1 przedstawiciel naszej partyi. 
Jeżeli w gminie są trzy komisye, to muszę po­
dać t r z e c h  przedstawicieli Zadaniem tych 
przedstawicieli jest kontrolowanie całego aktu 
wyborczego, a będzie to rzeczę konieczną., gdyż 
komisye wyborcze opanowali wójtowie, księża 
i biurokraci, którzy zieję nienawiścię do so­
cjalistów!

PODAWAĆ NTJMERY ŁZSTI
Wzywamy nasze Komitety wyborcze okręgo­

we względnie ich pełnomocników, aby natych­
miast telegraficznie i listownie wyraźnie podali 
numery (liczby) list kandydackich, wniesio­
nych do głównych komisyj wyborczych. Adres: 
Kraków, Dunajewskiego 5, Komitet Wykonaw­
czy P. P. S. D.

Rada Narodowa Śląska 
potępia zamach sianu!

Na posiedzeniu Rady Narodowej Śląska Cie­
szyńskiego w dniu 7 stycznia postawiła tow. 
Kłuszyńska imieniem członków polskiej partyi 
socjalistyczne] ze względu na grożące niebez­
pieczeństwo na Śląsku wniosek, aisy z powodu 
haniebnego zamachu na Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego i Rząd Ludowy Moraczewskiego 
wyrazić najwyższe ubolewanie.

Po przeprowadzeniu dyskusyi uchwalono: 
Rada Narodowa śląska Cieszyńskiego wyraża 
przekonanie, że w obecnej dobie przesileń poli­
tycznych i społecznych, jak  również wobec nie- ; 
bezpieczeństwa, grożącego nisprzśdawnionym i

prawom narodowym polskim na śląska, wy­
woływania zamieszek wewnętrznych przynieść 
musi nieobliczalną szkodą interesom ludu 1 
państwa polskiego. Z tych powodów Rada Na­
rodowa potępia z najwyższym oburzeniem 
wszelkie gwałtowne zamachy przeciwko każde­
mu rządowi i Naczelnikowi państwa polskiego.

Rada Narodowa Śląska Cieszyńskiego posta­
nowiła zawiesić wydawnictwo pisma „Ślęzak11 
z powodu wrogiego stanowiska wobec narodu 
i państwa polskiego. Przeciwko tej uchwale 
zaprotestował imieniem socyalistów tow. Re- 
ger, wychodząc z założenia, że wolność prasy 
powinna być zagwarantowaną i nieuszczuplo- 
ną.

Bez sumienia.
Pod tym tytułem pisze warszawska „Gazeta 

PoOslka*1.
Odezwa samozwańczego „rządu narodowego11 

głosiła, iż wodzem naczelnym jest Haller a  sze­
fem sztabu Dowbor-MuśniLcki.

Nazwisko Hallera zostało tu niecnie naduży­
te, korzystając z jego nieobecności. Mężny i  pra 
wy generał naegdyby nie przyjął władzy z rąk 
buntowników. Używając tego imienia popular­
nego w Polsce, chciano nim zakryć nazwiska 
tych, którym opinia polska pamięta ich ule­
głość w stosunku do Niemców: Dowbora i Ja ­
nusza] tisa.

Haller jest nieobecny, a zatem faktycznie na 
czele wojska, spiskowcy chcieli postawić gen. 
Dowbora.

Rzecz wprost niesłychana! I chciał to uczynić 
„rząd narodowy11, w którym zasiadał p. Zdzie- 
chofwski Jerzy, co tak ostro parę miesięcy temu 
potępi! gem. Dowbora i  jego ozyn.

(Konkluzja jego listu brzmiała: „..-oświad­
czam, że nadużył Pan, Panie Jenerale zaufania 
i te dalsze pozostawanie Pańskie na czele I-go 
Polskiego Korpusu będzie poświęceniem spra­
w y publicznej interesom osobistym Pańskim. 
Red. Nap.).

W odpowiedzi na to wezwanie gen. Dowbor 
poddał korpus Niemcom.

I takiego człowieka spisek Koła Międzypar­
tyjnego chciał postawić na czele wojska. — 
P. Zdzieehow&ki chciał oddać kierownictwo 
wojska w ręce człowieka, który jest, jak  sam 
pisał, „osobą luźnie związaną ze społeczeń­
stwem polskiem" i którego postępowanie z oh- 
■cynii (Niemcami) „uchybiało godności narodo­
w ej11.

Aby coś podobnego czynić, trzeba nie mieć 
uczciwości narodowej, trzeba być pozbawionym 
sumienia.

Narodowa Dem okracja i je j sprzymierzeńcy 
łączę obecnie Hallera z Dowborem.

To połączenie jest obelgą dla Hallera11...
W tymże numerze podaje „Gazeta Polska11 

dane o pomocniku Janusza/jtisa, ’ 7ężyfcu, pi­
sząc:

„Zamach stanu przeprowadził wraz z Janu- 
szajtisem niejaki kapitan Wężyk. Nazwisko 
nieznane — zat.o znany jest dosyć jego pseudo­
nim. Kapitan Wężyk jast właśnie owym sławe­
tnym ,,generałem Witoldem Orskim*1, który o- 
głasmł jeszcze przed dwoma miesiącami pom­
patyczne odezwy, zapowiadające przyjście swo­
je, jako dyktatora, który zorganizował sobie 

j konspiracyjną i d ość niejasną grupę pod na­
zwą „Armii Wyzwolenia11 i w je j imieniu o- 
głaszał odezwy pogromowe, i który wreszcie 
wydawał szmatę brukową „Wolność11.

*
*  *

Krwawe walki w Berlinie*
i Pierwszy odruch robotników w  Warszawie M  

wieść o zamachu reakcyi.
Warszawska „Gaizota Polska11 donosił:
»Na wiadomość o zamachu Stanu tram waja­

rze rozpoczęli strajk. Mieli również zastnajko- 
wać pracownicy elektrowni, gazowni i  wodo­
ciągów, ale wobec wiadomości o zupełnem nie­
powodzeniu zamachu — pracy nie porzucali, —i 
Gdyby więc księże Sapieha z gen, Dowborem 
fi. pułkownikiem Janusza jtifsemj otbjęlii wi&daę 
nad Warszawą, wtedy Warszawa pozostałaby 
bez światła, bez wody i bez komiunikacyi, a w1 
ciemnem mieście rozgorzałaby walka bratobój­
cza11,

*
• *

„Robotafk" pisze:
„Robota jest jasna. To robota endecy! i sprzy­

mierzonych z nią grupek.
Na endecyę też musi spaść cała odpowie­

dzialność. Z ,,Gazety 2  grosze11 przecie płynęły 
w świat prowokacyjne świstki, przygotowujące 
zamach antyrządowy — w „Rozwoju11 przecie 
grupowały się wszystkie skoncentrowane 
stronnictwa buraoazyjno -r eakcyjn e — tam 
miał yswój sztab-kwaterę — i tam też uwięzio­
no aresztowanych ministrów.

Wyłgiwanie się nic tu  nie pomoże, lud pracu­
jący, icały naród poilski na endecję wskaże pal­
cem jako na kierowniczkę i ozu&niza tarka za­
machu na Rząd Ludowy

Zrozumie to każdy l11

1  J m r  i i  g i i i ?
Dajemy parę próbek, które mówią same m  

siebie.
0  Januszajtisie pisze:

ostatnich czasach działał gem. Januszaj- 
tis na wschodnich frontach, ale zapadłszy mai 

i hiszpankę i je j następstwa, powrócił do W ar­
szawy dila leczenia się.

Pojawiły się notatki w pismach, że stan jego 
jest niepokojący.

Istotnie chory na zapalenie płuc w sobotę go­
rączkował i dokonał zamachu w stanie choro­
bliwego podniecenia".

A w inmem m iejscu: ..... „z niaudałago prze­
biegu zamachu w Warszawie najbardziej nie­
zadowolonym jest,... ,,Naprzód11...

„Ale „Naprzód11 koniecznie łaknie kawa. Pod­
kreślamy „Naprzód11, & nie robotnicy ani kie­
rownicy P. P. S., których działalność znamy11.

„Człowiek, który pisał o „Nikczemnej robo­
cie11 i „Zbrodniczych wichrzycielach11 pisał w 
języku polskim, ale nie po polsku. Tak pisać 
może tylko człowiek, przesiąknięty uawskróś 
bolszewickim duchem, myślący po azyatycku, 
a nie po europejsku (europejski „Kuryerek11!) 
człowiek krwawych sowietów11.

A przed temi bredniami, mającemi adiwotfca- 
tować spiskowcom, zamieszcza tenże „Kurye- 
rek“ impresyę, w której jakiś „kuryerkowiicz11, 
bagatelizując zamach — równocześnie udaje 
Neroniika, któremu żal, że nie miał dość krwa­
wego spektaklu.

Ów Nerom i k kuryerkowy pisize tedy:
„Lubię rewolucję, bunt, karmi der, zamachy 

stanu, spiętrzone namiętności, kurcz bólu (śle!) 
i i  rozpnsania.

Lubię bój mięśni i mózgów. Licho chce je­
dnak, że wielkich tragedyj nie oglądam.

Raz jeden widziałem, jak dwudziestu komu­
nistów wiedeńskich szturmowało w listopa­
dzie parlament aby rozpędzić międzypartyjną 
Radę stanu i osadzić rząd własny. Wtedy przy-
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najmniej odrobinkę strzelano i laile śmigały po 
wfcrfum gmachu, jak  chrabąszcze majowe.

Ale zamach warszawski, odbył się zgoła pp 
bratersku, nikt nio strzelał, a tylko wszyscy ła­
ja li.. Nokrzyczał na patrol, który go areszto­
wał szef sztabu Szeptycki, zwymyślał bunto­
wników Naczelnik Piłsudski, naurągał strażom 
arewol towanym pułkownik Berbccki.

Skutek tej wszystkiej bcszŁaminy byt piorn* 
nufący. Zamach stanu, zakończył się ukonten­
towaniem, jak  przystało na operetkę"...

Tak rozpisuje się „smakosz" Icuryerkoiwy, ża­
łujący, że nie widniał „kurczów bólu" i że przy­
najmniej „odrobkdd" nie sfcnzełańio...

Mógł sobie pozwolić na taką y>erwersyę., iile 
Że zamach stanu wychodził od białych, i  że ża­
den lęk o siebie (bo tacy perwer&tóci są zwykła 
żchóretami), nie stawał mu przód oczyma.

Jeżeli zci jego imaginacyi, łaknącej krwi, 
bardziej caJimptmował występ dwudziesta ko­
munistów wiedeńskich, niż c.olej białej gwar- 
Aył warszawskiej — toć różnica pochodzi stąd, 
że tam działali łuidztfe bądź co bądź z  innym 
teroperamentem, a nie idące na tanie awantu­
ry i  dekujące się przed obroną zagrożonych 
(kresów bandy bLałogwardyjskią łub użyte 
prmm oplskowców, a  wprowadzone w Węd pa­
trole żołnierskie, które zoryentowiawazy kię, o 
co chodzi, rozumie się nie chciały dalej uaze- 
atnlozyć w niecnej robocie.

Ale d la te g o , że głównem oparciem zamachu 
byli ci gwardziści, którym się adiawabô  że dzia­
łając pod osłoną nocy — przy zamęcie, spowo­
dowanym fałszywymi rozkazami — będą mieli 
z&dande tak ki,twe, jak wykręcande gniazd wró­
blich i dalej, że di białogwardziści i garść apl- 
Bkowych-olicnrów wszędzie kapitulowała —- ode 
wynika ani na jotę, ajżeby zbrodnicaość zama­
chu — notabene w obliczu zagrożonych kresów 
— była przez to mnlejsaa.

Stchórzenie, gdy widzieli, że ich robota pęka, 
nie jest okolicznością, ani pomniejszającą wi­
atę, OM wtdadwtaiająeę ją w jakikolwiek eps- 
ś tk t

Seicaytem caselności jednak ^kuryerftowej* 
jest, gdy zataiwszy n  ciebie depesze F . A. S , z 
.Warszawy opisujące przebieg fiaska spiekowe­
go w Belwederze usiłuje wmawiać w ewentu­
alnych naiwnych czytelników, że to SKCoegół 
pnzea nas umyślony, że na naczelnika państwa, 

.„,apiTfejowcy etę nie targnęli! Do tej ezetoości 
euuje się tembardziej ośmielony, że skutkiem 
nlwzołatwkmej sprawy cennikowej w w idu 
druikarnmch — jest on na Kraków jedynym re­
prezentantem prasy burżuazyjnej. A prasę pol­
ską posafcralkowską czytają ttt jedyni* nMiica- 
ne jednostki. Z opinii aeuś, świadomej rzeczy, 
drwi sohda

Co sakodri tym ludziom, ża oświetlają talsry- 
wie wydarzenie, gdzie na karcie stało: spokój 
lub najgroźniejszy chaos w stolicy 1 kraju? Ze 
w  oczach wszystkich — z wyjątkiem głupców, 
w których wszystko mogą wmówić, sta ją  w 
iwietle 'uuzi, wyzutych z minimum nawet 
w stydu?-

Rewolucya w Berlinie,
Zaciekle walki na ulicach miasta.

W  nocy z 5 na 6  rozpoczął rząd pertraktacye 
c Sportakowcami, którzy postawili następujące 
żądania:

1) Natychmiastowe rozbrojenie wszystkich 
oficerów, 2) Zniesienie wszelkich rang, 3) Całe 
kierownictwo spoczywa w rękach Bad robotni­
czych i  żołnierskich, 4) Komendantów wybie­
rają sami robotnicy, 5) Rozpuszczenie całej ar- 
B il ,  6 ) Rozbrojenie fomiacyi reakcyjnych, 7) 
Wszelkie zarządzenia ministerstwa wojny i na­
czelnej komendy będą zniesione.

Rząd postawił następujące warunki: 1 ) Eich- 
horn musi opuścić swój urząd, 2 ) Wszelka 
broń musi być wydana.

Rokowania nie doprowadziły do rezultatu.
W  godzinach popołudniowych 7 b. ta. rozpo­

częła się walka.
Spartakowcy podjęli ofensywę i zdobyli 

szturmem „Bramę brandenburską". Na ulicy 
W ilhelma wojska rządowe stawiły energiczniej­
szy opór, odrzucając atakujących. Ogień kara­
binów maszynowych szalał na ulicach.

W  Koepenickerstrasse 
toczy się walka z zaciekłością, niewidzianą 

jeszcze w Berlinie.
Znajdujące się tutaj koszary pionierów znaj­

dują się w ręku Spartakowców.
, Rewolucjoniści obsadzili drukarnię państwo­
wą
i  skonfiskowali caiy zapas banknotów pań­

stwowych.

Na rozmaitych ulicach m iasta wre walka w 
dalszym ciągu. Szczególnie gwałtowna bitwa 
rozwinęła się kolo pałacu kanclerza państwa. 
Ataki Spairtakowców krwawo odparto, udało 
im się atoli wtargnąć w pobliże pałacu do łio- 
telu „Kaiserhof".

Główny urząd telegraficzny opanowali rewo- 
lueycniści.

Pisma, których rodak cyc obsadzili Sparta- 
kowcy, nie wychodzą prócz „Vorwaertsu“, re­
dagowanego pod dyktatem niezawisłych soeya- 
listów.

Wczorajszą akcyą zbrojną kierować m iał o- 
sobiście Liebknecht. Widziano także wśród 
demonstrantów rosyjskiego bolszewika, Radka.

O godzinie 1 popołudniu przed pałacem kan­
clerza państwa jeszcze przed atakiem (który 
uastąpił między godz. 5 a 6 ) 
przemawiali członkowie rządu Ebert I Schei- 

demann,
którzy zapowiadali zgromadzonym tłumom ro­
botników, że rząd wystąpi z największą ener­
gią i wzywali do zbrojnej walki, gdyż nie mo­
żna dać się bez oporu kartaczować.

Rewolucyjny ruch w Berlinie przenosi się 
także na inne części państwa.

W nadreńskieh centrach przemysłowych, 
Bluehlhelm i Oberhausen opanowali rewolu­
cjoniści władzo i ogłosili dyktaturę proleta- 
ryatu.

Również
w Schwemilo

przyszło do Krwawych starć z marynarzami, 
którzy w końcu ulegli.

Z ostatniej chwili.
W ALEI W GAMCYI WSCHODNIEJ.

Komuńikat sztabu generalnego woj3k pol­
skich z dnia 7 b. m.:

Prócz pomyślnych dla nas potyczek na po­
łudnie od Mościsk, w rezultacie których wzię­
to do niewoli 30 jeńców i 1 karabin maszyno­
wy, obsadzono wsio: Padoszcz, Bułhowicze, Ra­
do wice.

Na wszystkich frontach w Galicyi wschodniej 
położenie bez zmiany.

Na Wołyniu również nio zaszło nic nowego.
Wczoraj w południe otwarto na nowo ruch 

kolejowy dla oaób cywilnych na linii Przemyśl- 
Lwów.
WILNO OPANOWANE FRZE2 BOLSZEWI­

KÓW.
Je& tdą dowiadujemy, Wilno po chwilowem 

opanowaniu go przez Polaków, zostało dala 3 
stycznia zajęte przez bolszewików.
KONFERENCJA POKOJOWA ROZPOCZYNA 

SIE  13-GO STYCZNIA.
Dnia 13 stycznia rozpoczynają się rokowania 

nad preliminarzami konfereńcyą pięciu mo­
carstw Francy i, Anglii, Ameryki, Wioch i Ja ­
ponii. Konferoncye potrwają tydzień. Dnia 20 
stycznia rozpoczną się rokowania pokojowe.
gSSBBBSUBBMBSflLIiSttBSSBnnSSUlgSWŁR̂ SBSSB&SgWJBSSSBiHSgSSSgSBHS?

Zawiadomienia partyjne,
KRAKOWSKA BADA ROBOTNICZA odbędzie 

posiedzenie we środę 8  L>. m. o godz. 7 wieczór. 
Uprasza się członków Rady o bezwarunkowe 
przybycie. Sprawy bardzo ważne.

Sekretariat Rady Robotniczej.
WIEC KOBIET, zwołany przez Organizacyę 

kobiet PPSD. w Krakowie, odbędzie się dn. 
12 bież. mies. w niedzielę, w sali Sokoła o godzi­
nie 3-ciej po południu. Przemawiać będzie kan­
dydatka z listy socyalistycźnej, tow. Zofia Mo- 
raczewska, żona premiera. Wyborczynie, staw­
cie się licznie 1

ZEBRANIE SEKCY! AKADEMICKIEJ PPSD. 
odbędzie się we czwartek 9 bm. Dunajewskie­
go 5, oficyny prawe, II p., o godz. 7. Sprawy "wa­
żne! Obecność wszystkich członków konieczna.

■ k r o n i k a '. ’ ~
Kraków, środa 8  stycznia. 

Jesteśm y upoważnieni do oświadczenia, 
śe w szystkie kam biaacye w spraw ie ulwo- 
rzezią rządu z Paderewskim  n a czele są i 
|srzsdwai;««»e.

„ZJESKOCKKNII" — tak wała radośnie bia- j  
łijw ard y jsk i „Kuryerek" padając wiadomość i 
(czy czases* swoim zwyczajem nie sfałszowa­
ną?), że stronnictwa burżuazyjne („narodowe") 
zawarły pakt wyborczy w Krakowie przeciwko

socyalistom. To jest „prawdziwie znaczący 
czyn polityczny" — woła organ białogwardyj- 
ców — i wyraża życzenie, ażeby w podobny spo­
sób burżuazya postąpiła w większości okręgów 
wyborczych.

Szczera demokracya jasno widzi, etem się 
1 stał „Kuryerek" w Galicyi. Jest to organ tyciu 
j którzy strzelali do Thugutta, którzy uwięzili 
| Moraczewskiego i chcieli uwięzić (esy tylko u- 
| więzić?) Piłsudskiego. Niedarmo korespondent 

warszawski (z Krakowa?) opowiada w „Ku- 
ryerku" z rozkoszą, iż wieść o aresztowaniu 
Moraczewskiego i Wasilewskiego „podziałała 
w guście senzacyi radosnej. Aha, przyszła kre­
ska" 1 Ł d. „Radosną senzacyą" dla kół kury er- 
kowych jest zamach stanu, a n a r c h i a ,  mord 
z poza drzwi i  t. d.

„Republikański" świstek, który zapomina się 
coraz hardziej, bezczelnie je  z godziny na godzi­
nę. Organ białych anarchistów i zbrojnej reakcyi 
po nauczce raz mu już udzielonej przez robo- 
tników-drukarzy, znowu miota ałę (na zamó­
wienie przedwyborcze) na obóz ludowy. Prze­
chodzi już także do osobistych inwektyw.

Nie przeliczcie się tylko, panowie!
„POWIESIĆ PIŁSUDSKIEGOr Dziś o godz. 

11  przedpołudniem kobiety ze afer klerykalnych 
urządziły demonstracyę pod P K L , domagając 
się odsieczy Lwowa. W gmachu 1 piętra PKL, 
urządzono zgromadzenie, na którem bezwsty­
dne mówczynie zamiast o odsieczy mówić, szka­
lowały Rząd lud. Jedna oświadczyła w tłumie, 
że „trzeba powiesić Piłsudskiego, a dopiero bę­
dzie spokój". Jeden, z obecnych włościan z Ju - 
gowic ostro zaprotestował przeciwko tym bez­
czelnym napaściom.

KONFISKATA 280 WAGONÓW ŻYWNOŚCI. 
Wydział aprowizacyjny P. I-C. L. skonfiskował 
na dworcu krakowskim 2 0 0  wagonów mąki, 
słoniny, cukru i innych artykułów żywnościo­
wych, któro szły z Ukrainy dla Wiednia. <

ZAKAZ WYPIEKU CHLEBA BIAŁEGO. Ma­
gistrat zakazuje wyrobu i sprzedaży pozakon- 
tyngentowego chleba jasnego z m ąki pszennej, 
począwszy od 8  stycznia b. r. Od tego dnia wol­
no wypiekać i sprzedawać poza kontyngentem 
przez m agistrat przydzielanym jedynie chleb 
jednolity w cenie po 4 K za i  kg., oraz drobne 
pieczywo z mąki pszennej w cenie po 1 0  h za 
1 dkg.

NIESŁYCHANE NADUŻYCIE WŁADZY.
W Baranowie dn. 6  b. m. po odbytem zgroma­
dzeniu ludowem, którego przebieg był zupełnie 
spokojny, oddział wojskowy, przybyły z Tarno­
brzega, zaaresztował ks. Okonia, który na wie­
cu przemawiał i odtransportował go do sądu 
obw. w Rzeszowie, powołując się na rozkaz Ko­
misy! Likwidacyjnej (p. Lasockiego), prekuru- 
toryi w Rzeszowie i komisarza powiat. Łąckie­
go. Jako powód aresztowania podano, że „bun­
tuje ludność" przeciw zgłaszaniu się do wojska, 
że uprawia terorystyczną agitneyę w powiecie. 
Wszystkie te zarzuty są wierutneni kłamstwem, 
co stwierdza ogół świadków z okolic, w których 
działa kandydat ludowy, ks. Okoń. Sprawę tę 
omówimy obszerniej:

W STRÓŻACH (pow. Grybów) w dniu 29 gru­
dnia odbył się wlec obywateli gminy. Referował 
p. Jan  Wieczorek, nauczyciel. Wybrano nowych 
radnych do czwartego koła wyborczego gmin­
nego, między którymi i jedną kobietę. 
ROCSEYELT, były prezydent Stanów Zjedno­
czonych, zmarł w nidzielę. Prezydentem obrany 
był po zamordowaniu Mac Kinleya w r. 1901. 
Następcą jego był Taft. Należał podczas wojny 
do największych wrogów Niemiec.

NA SKARB NARODOWY złożyła p. dr Ja ­
nina Benoniowa z Dubiecka kwotę 150 K z u- 
zyskanej sprzedaży złotego łańcuszka.

ZWIĄZEK POMOCNIKÓW FRYZYERSKlCH 
komunikuje, że w' dniu Bożego Narodzenia o- 
twartym był zakład fryzyerski p. D. Horowitza 
przy ul. Rakowickiej, a nie p. Leibowicza, j&& 
mvlnie podano.

DOWCIP O ZAMACHU.
Warszawa się prawie 
Z Berlinem  zrównała,
Tam i tu zamach,
A różnica m ała:
Tam był spartacki,
W Warszawie —- partacki.

„Kuryer Polski".

JEDNA Z PIERW SZYCH w świecie artystek ’
filmowych, słynna tancerka warszawska Poia 
Negri, występuje obecnie w kinoteatrze „Sztu­
ka" ,w G-aktowym dramacie poetycznym „Ma- 

j nia“, ściągając do kina tłumy widzów. Progra- 
! mu dopełnia wesoła komedya. 6 fi
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Wybrali się z hasłem 
surowych represyj.

W przededniu endeckiego zamachu na rząd 
warszawski — p. Jerzy Łużyc bardzo uczonym 
stylem (w przeciwstawieniu do brukowego sty­
lu innych napaści) wywodził w endeckiej „Ga­
zecie W a rs z a w s k ie jż e  rząd, stojący u steru 
Polski, jest niemrawie-liberalizującym...

Panu Łużycowi chodziło o to, ażeby w spo­
sób bardziej namaszczony, pozornie więc bez- 
stronniejszy, wygłosić te nauki o ładzie.

I  oto jak  pisze:
„Tymczasem w pogoni za najnowszymi wy­

nalazkami europejskimi, chcemy niezcemen- 
towaną, psychicznie nadwątloną Polskę do­
by końca wojny widzieć jakąś uperfekcyono- 
waną Anglią okresu przedwojennego.

Przeciętny inteligent chodzi zahipnotyzo­
wany „swobodą Jednostki", wolnością słowa 
1 zebrań, wolnością agitacyi, a już najbardziej 
tej hypnozie ulega rząd.

Z jednej strony mamy usilną mobUizacyę 
czynników wrogich Polsce, które dostawszy 
się do władzy w Rosyi, nie bawiły się w kon­
stytucyjne metody rządzenia, a  z drugiej 
mamy mdły Ubotaliaon i święte przekonanie, 
i»  rosnąca anarchia jest marnym produktem 
pewnych idei, s ktorami tylko I d e o w o  wal- 
m jt  modna.

Tymczasm te właśnie idee są marnym  
produktem anarchii...

Rząd w dalszym ciągu toleruje organizacyę 
nierządu społecznego, prowokuje ten nierząd 
u wszystkich uwarstwowień narodu.

Jeśli nnprzykład sprawcy rozbrojenia woj­
ska w Słonin nie zostaną surowo ukarani, 
wojsko po raz drugi na miejscu będzie się 
rozprawiało z tego rodzaju przeciwnikiem, 
zamiast oddawać go w ręce sprawiedliwości 
i wejdzie na pochyłą drogę. . . '1 
Coprawda, bodaj, że nie najlortunniejszy 

przykład wybrał dla żądania przykładnej suro­
wości p. Łużyc, gdyż w Błoniu specyalnie — 
wchodziła, zdaje się, w grę, osobliwa naiwność 
owych rozbroicieli, którzy, uległszy czyjemuś 
hasłu, później sami się podobno zoryentowali, 
że palnęli ryzykowne głupstwo i pobraną broń 
zwrócili.

A po drugiej stronie, dodamy tu nawiasem, 
do czynienia z przeosobliwym szwadro­

nem, który we własnych koszarach podnosił rę­
ce do góry i  pozwalał się rozbrajać™ garści 
napastników. Nie jest to rozumie się okoliczność 
łagodząca w stosunku do owej zaczepki anty- 
wojskowej, ale fakt symptomatyczny, pod in­
nym względem mianowicie, że ów szwadron był 
złożony z ochotników — samych paniczyków!

Posłuchajmy jednak dalszych wywrodów „ex 
cathedra" p. Łużyca; pisze on dalej tak:

„I jeśli strzelanina na Placu Saskim ma 
być tutaj wskaźnikiem, to stwierdzi tylko po­
wyższe wywody. Wojsko strzelało niemal w 
samoobronie. Obecnie wojsko poszło do ko­
szar, komuniści do swoich składów broni 
i biur partyjnych i wszystko jest w porządku, 
a i  do nowej próby, aż do następnej, aż do 
jeszcze dalszej, do tej chwili wreszcie, aż się 
naszym Spartakusom rosyjsko-żydowskim, 
wspieranym o nędzę polską, o głód, o chłód,
0 niskie i zbrodnicze instynkty, nie uda za­
tknąć sztandaru społecznego prymitywizmu
1 embrionalnej cywilizacyi.

Wtedy nasi rodzimi Kierenscy (tak nazywa 
<m rząd) będą mieli czas dopiero rozpamięty­
wać uiouniwersalność przystosowań wznio­
słych doktryn, siedząc pod kluczem."
Tak pisał ów p. Łużyc w chwili, gdy nie 

„Spartakusy", lecz klerykusy, endecy — społem 
wszelka rakcya budowała w skrytości plan 
uwięzienia rządu.

I nie, jak w Błoniu, na rekrutów, ale na na­
czelnika państwa, na komendanta Warszawy, 
na szefa sztabu generalnego, decydowała się 
targnąć !

Pan Łużyc wyśmiewał się z rządu, że jego 
„wzniosłe doktryny" ułatwią zamach nań ■—*  
nie wiedział, że tejże nocy taki zamach spełnią 
yartyjnie-pokrewni m a ludzie, może istotnie 
rozzuchwaleni bezkarnością, boć nie słyszeliś­
my np., ażeby sprawców nocnego napadu na biu­
ra ministeryalne za gwałt publiczny uwięziono, 
choć wdzierali się oni do sal notabene z re­
wolwerami w rękach i terroryzowali nimi 
służbę.

P. Łużyc dopominając się surowego sądu na 
sprawców rozbrojenia w Błoniu, urągał na 
„bezczynny aparat państwowy", na nadmiar 
doktryny i „ckliwego liberalizmu", który spra­
wia, że rząd pobłaża zbytnio...

Otóż pytamy owego p. Łużyca, autora arty­
kułu „Na martwym punkcie", Jakiej skali suro­
wości żąda on dla spiskowców, którzy targnęli
się na najwyższa powagi wojskowe i państwo­
we, jakiej skali — na białogwardzistów, którzy 
do wojska strzelali nie pojedynczo, indywidual­
nie, jak  miało się dziać na Placu Saskim, lecz 
zbiorowo, salwam i..

Może ów p. Łużyc, zarzucający rządowi, że 
patrzy „przez galaretę teoryi" i nie widzi; że 
Polska rozszerzona „pędzi w orbity międzypla­
netarne nowych światów" odpowie w sposób 
niegalaretowy i mętny, ale jasno i twardo, co 
o tem myśli?

Być może, że ów p. Łużyc sam jednak spiMił 
ze sfer międzyplanetarnych i nie słyszał nicze­
go o tych „bolszewikach z prawicy", którzy nie 
cofają się przed niczem — przed rozpętaniem 
najdalej idącego zamętu, byle tylko dorwać 
się do władzy i tryumf zapewnić reakcyi — ł 
poprzez bielmo swej żądzy nie dostrzegają na­
wet, że z zamętu uie oniby wypłynęli zwycię­
sko, bo oni pływać umieją tylko w płytkiem ba­
jorze intryg, a w potężnym wirze zachłysnęliby 
się niebawem.

Ale wiedziała o tem, jak  ohosiecznem jest 
dla endecyi żądanie twardszej ręki od rządu — 
redakeya „Gazety W arszawskiej" i ze zdumie­
w ającą małopoczytalnością puściła na czele 
gwego numeru artykuł p. Łużyca.

A stało się to — powtarzamy — tuż praed en- 
decko-reakeyjnym zamachem stanu.

Misya amerykańska 
w Warszawie.

Dzienniki warszawskie donoszą:
Na naradę w pałacu Błękitnym przybyli 

z ramienia ministeryum aprowizacyi pp.: J.
Machnicki, Arct i Szczepański. Ponieważ po­
trzebne były ścisłe dane, co do stanu naszego 
taboru przewozowego, przybyli również dla u- 
dzielenia odpowiednich wyjaśnień przedstawi­
ciele kolejnictwa: wiceminister Eberhardt, dyr. 
Jakubowski, naczolnik wydziału handlowego 
dyrekcyi warszawskiej p. Michalski.

Podczas narady złożono członkom misyi ob­
jaśnienie, że spis produktów żywnościowych i 
artykułów pierwszej potrzeby ułożono z u- 
względnieniem całego terenu Polski zjednoczo­
nej. Prezes misyi prof. Vemon Kellogg oświad­
czył, że żądanie ilości produktów uważa za 
obliczone słusznie i prawidłowo.

Ponieważ w dostawie pospiech jest bardzo 
pożądany, przeto p. Kellogg prosił, aby dla u- 
niknięcia zwłoki w wielkich transportach po­
dzielić potrzebne artykuły na 2  grupy, zalicza­
jąc do pierwszej produkty najniezbędniejsze, 
do drugiej te, które mogą być w dalszych 
transportach uwzględnione.

Do pierwszej grupy zaliczono produkty pod­
stawowe: zboże, mąka, Ssaaza, tyk, cukier i tłu­
szcze. Te produkty, zapotrzebowane przez mi- 
syę radiotelegramem, mają być dostarczone je­
szcze w styczniu.

Do drugiej grupy zaliczono inne produkty, 
jak  mleko zgęszczone, herbatę, tkaniny, obu­
wie i t. d. według oddzielnego spisu.

Inż. Eberhardt wraz z innymi przedstawicie­
lami kolejnictwa przedstawili siłę nośną nasze­
go taboru kolejowego i uznano, i'ż zarówno 
liczba parowców jak  wagonów wystarczy do 
przewozu transportów.

Prezes Kellogg oraz inni członkowie delega- 
cyi zażądali dostarczenia jeszcze pewnych 
szczegółów', dotyczących finansowej strony do­
stawy. Osiągnięto porozumienie w w'ażnej spra­
wie waluty, mianowicie delegaci amerykańscy 
zgodzili się na to, ii  należności będą mogły być 
regulowane w walutach, mających obeefflia u 
nas obieg, czyli w markach polskich lub nie­
mieckich, koronach i rublach. /

Dodać też należy, iż p. Kellog przeprowadził 
już zaopatrzenie w żywność Beigii i północnej 
Francyi.

Biuro prasowe kancelaryi kem. Piłsudskiego 
zakomunikow'ało warszawskiej prasie z datą 

niedzielną:
„W godzinach popołudniowych była dziś 

przyjęta przez naczelnika państwa ftiisya mini­
steryum żywności rządu Stanów Zjednoczonych 

'Ameryki. Przewodniczący misyi, prof. Vernon 
Kellogg oświadczył radość swą z przyjęcia mi­
syi przez naczelnika państwa, zaznaczył, że po­
wodem przybycia je j jest przyjście z pomocą 
Polsce w sprawach aprowizscyinych i wyraził 
v/ słowach bardzo serdecznych podziękcitanic 
za przyjęcie, jakiego doznał tr- Warszawie.

Naczelnik państwa w odpowiedzi wspomniał 
o uczuciach wdzięczności, jakie Polska żywi

względem prezydenta Wilsona za jego stano­
wisko w sprawie Polski, wyraził nadzieję, że 
przez przybycie misyi stosunki między Polską 
a Ameryką zacieśnią się jeszcze bardziej i bę^ 
dą mogły ułatwić Polsce czerpanie dla siebitf 
wzorów adm inistracja amerykańskiej, tak świe­
tnej i tak zdolnej do szybkiego organizowania.

Następnie wyraził zadowolenie, że może po­
witać oficerów arm ii amerykańskij, której! 
zwycięstwra napawały go radością i nadzieją,; 
że i armia polska, skazana na szybkie tworze-- 
nie się, będzie mogła okazać tę samą sprawność.'

I Pułkownik R. Grove podziękował za słowa,' 
zwrócono pod adresem armii amerykańskiej.' 
Zaznaczył, że Stany Zjednoczone z żywem Ij 
serdecznem zainteresowaniem się śledzą po­
wstanie armii polskiej i podniósł wybitny- 
udział Polaków amerykańskich w pracy nad 
arm ią amerykańskij. i w je j bojach.

Przewodniczący misyi zaproponował, abj^ 
w sprawach, powierzonych mu przez rząd Sta-, 
nów Zjednoczonych, przeprowadzić mógł roko­
wania z p. prezesem ministrów i z odpowio- 
dniemi ministeryami rządu polskiego i goto-! 
we piropozycye przedstawić potem do zaakcep­
towania naczelnikowi państwa. Naczelnik pań­
stwa wyraził zgodę na tę myśl".

Z ruchu wyborczego.
W DĘBNIKACH odbyło sdę w dmu 5 atyeraa*

liczine zgromadzenie wyborcze. Sala ssskoLna rato 
mogła pomieścić napływających tłumów kobtot 
i mężczyzn. Przewodniczył tow. Pankiewicz. — 
Przemawiali Łt. Rutkowski, Kępińska, Tbar i  
Sułczewski. Przemówień słuchano z wiełkiem 
zaintonowaniem. O godz. 5 wieczorem przybyć 
na (zgromadzenie, witany gorącymi oklaskami 
tow. Daszyński Właśnie przed jego przybyć U«on 
zapisał się do głosu miejscowy ksiądz katach 
który mówił bardzo „słodko" i spokojnie. Doworj 
dził, że księża te® biedują, m ają małą płacą, ■ 
której wyżyć nie mogą. Co do socyaltemu, w- 
świadczył, że jest on ideą „materyialistycizną", aj 
jakkolwiek socyaliści dziś nie usuwają religii asei 
szkoły, kiedyś w przyszłości to uczynią.

Następnie ae.hnał głos tow. Daszyński. Nie po* 
ra teraz — mówił — gdy wkoło nas dokonywają 
się nzeczy olbrzymiej wagi, mówić o drobnost­
kach, o tero, co będzie za lat kilkadziesiąt; osy 
księża już innej troski nie m ają? Kto sącteŁ żó 
lud za te 5 lat straszliwych mąk i krzywd wróci 
z powrotem do jarzma niewoli i nędzy, — kto 
tak sądzi ten jest chyba ślepcem, nie rozumie 
tych żywiołowych dążeń łudakośca, które prą na­
przód 1 Socyalizm nie jest „m.atery®lJffimem“ ale 
jest'ideą sprawiedliwości społecznej. Chcemy, by] 
każdy mógł żyć za swą pracę jak  człowiek, chcą- 
my by nie było nędzy z jednej strony — z dru­
giej przesytu i  rozpusty! Socyalizm chce kras 
położyć poniżeniu człowieka pracy i wywieść go 
ma wyżyny kulturalnego bytu! I czy to jest „ma- 
teryaJliizmem"?

Następnie mówca omawia orędzie biskupów, 
którzy wystąpili przeciw B-godzinmeanu dniu 
pracy i stanęli w ten sposób w obronie worka ka­
pitalisty. 8 -godzinny dzień pracy jest sprawiedli­
wym i koniecznym dla życia i rozwoju kultural­
nego i fizycznego klasy robotniczej i powinien 
być przeiz wszystkich uczciwych i rozumnych' 
ludzi uan-any i przyjęty. Tu mówca przytacza 
jako przykład górników śląskich, z przed 25 la­
ty: nadmierna praca i  alkohol, były życiem tych 
ludzi. Socyaliści zorganizowali ich, wywalczyli 
razem- z nimi 8  godzin pracy i dziś ten górnik, 
zyskawszy 4 godzin na dobę, może więcej czasu 
poświęcić rodzinie, sobie, uczyć się, podnosząc 
się duchowo i moralnie. To zrobił S-geddmny 
dzień roboczy! 5 przeciw temu żądaniu występu­
je  24 biskupówI (Okrzyki oburzenia). Robotnicy 
zapamiętają sobie to wystąpienie biskupów 
przeciw 8 -godz. dniu pracy.

Zgromadzenie uchwaliło .popierać listę kandy­
datów soc yial i styczny eh.

Takie same zgromadzenia, w dniach 5 i 6  sty­
cznia odbyły się na. Krowodrzy i Czarnej Wsi i 
wszędzie, witany entuzyaislycznie prze® lud ro­
boczy przemawiał tow-. Daszyński.

Wszędzie uchwalono popierać i głosować tyl­
ko na partyę socyalistyceną.

NA ER2.M 6SEKAC®', przy ul. Żółkiewskie­
go, odbyło się 5 stycznia zgromadzenie. Refe­
rował tow. Daszyński. Po zgromadzeniu zebra­
no na „Fundusz Wyborczy" 82 K  10 li.

W EAKOWIOAOH odbyło się zebranie wy­
borców mężczyzn i kobiet. Przewodniczył tow. 
Sokołowski, referował t*nv. Kluczka. Uchwalo­
no głoaor.nć na listę Partyi socyałistycsnej.

W PR4D N IEU  B IA Ł Y M , na odbytem zgro­
madzeniu w dniu 5 b. m. uchwalono poparcie
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Rzędowi Ludowemu i postanowiono glosować 
solidarnie na listę P. P. S. D. Polerowali tow. 
Wójcik i Wasilewska.

W E2EICACH dnia 5 stycznia odbyło się 
liczne zgromadzenie włościan. Referował tow. 
A d a m c z y k .  Uchwalono wśród zapału popie­
rać Rząd ludowy i głosować na kandydatów 
socjalistycznych .

K.ONFERENOYA PARTYJNA W  T A R N O W IE  
odbyła się 6 stycznia przy udziale 50 delegatów 
z całego okręgu wyborczego pod przewodni­
ctwem tow. OwsłaAskiaso. Sprawę wyporów o- 
mówił tow. Dr Bohrowsiki, poczem rozwinęła ży­
wa dyakusya. Konferemcya przedłożyła kom. 
wyk. pmpozycy e co do kandydatów i ustaliła 
szczegóły akcyi wyborczej.

z  o & a ę e u  w A Bow a.eE—ż y w ie c —K£:t y .
W dniach i,  5, 6  i 7 stycznia odbyło się w o- 
kręgu kilkanaście wielkich zgromadzeń. A więc 
w KalWaryi 4-go na Zgromadzeniu w jednym 
i  warsztatów stolarskich referowali wobec 
licznego audytoryum tow. K. Czapiński i Stań- 
izyk; później odbyła się konferencya. W nie­
dzielę 5-go odbył się wiolki wiec w Sokole 
w Żywcu; wobec przeszło 1 0 0 0  osób przema­
wiali tow. K. Czapiński, dr B aj, Serkowski i in­
ni; w Kętach (miasteczku) ua międzypartyj- 
nem zebraniu referował wśród oklasków tow. 
Stańczyk; blade przerażenie ogarnęło przewód- 
eów tego sklerykalizowanego zakątka. 6 -go od­
byto się drugie zgromadzenie w Kętach na 
stacyi; przemawiali tow. K. Czapiński, Stań­
czyk, Jaroszewski. W Pisarzawioach i Wilamo­
wicach na tłumnych zgromadzeniach referował 
tow. Jaroszewski. W Mucharzu, Tymicach, Po- 
aikwi, Kasnieńsca (Wadowickie) odbyły się 
wielkie, kilkutysięczne wiece chłopskie. W Sa­
chs] w budynku szkolnym na stacyi odbyło się 
zgromadzenie 7 b. m.; referowali tow. K. Cza­
piński, oraz grono towarzyszy i towarzyszek 
z Wadowickiego. W ślemienia 1 Gilowicach 
(żywieckie) odbyły się dwa wielkie zgromadze­
nia 5-go i 6-go. Referował tow. Burek.

W  NOWEJ GÓR2.E dn. 1 ł>. m. odbyło się 
wielkie zgromadzenie, na którem referował 
tow. Wróblewski. Zgromadzeni uchwalili gło­
sować na listę socjalistyczna. Zgłoszono pro­
test przeciw składowi komisyi wyborczej i wy­
brano radnych ą IV koła.

Z  m ia s ta  i  z  k r a ju .
ZARZĄD GRUPY METALOWCÓW w Kra­

kowie odbędzie posiedzenie we czwartek o godz. 
7 wieczór.

„U WRÓT PRZEŁOMU". Pod tym tytułem 
wygłosi Roman H e r  n ic/ , odczyt z pism wła­
snych, w czwartek 9 stycznia o godz. 7 wieczór, 
w sali Collegium naukowego (Rynek 39, Linia 
A—B). Temat odczytu aktualny, związany z wy­
darzeniami chwili obecnej. Bilety po 3 K, 2 K 
(dla młodzieży szkolnej 50 hal.) do nabycia 
w księgarni Eberta.

POLICZKOWANIE MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
ZA UDZIAŁ W POWITANIU NACZELNIKA 
PIŁSUDSKIEGO. Z fniasta donoszę nam: W 
szkole wydziałowej im. św. Floryana przy ul. 
Staszica, nauczyciel II. klasy Danek, wypolicz- 
kcwał ucznia Stanisława Witkego (syna pole­
głego legionisty pierwszej brygady) za to, że 
ten w dniu przyjazdu Naczelnika do Krakowa 
wstrzymał się od nauki, biorąc udział w mani- 
festacyi na cześć Wodza narodu. Sam fakt bru­
talnego karcenia chłopca musi wzbudzić obu­
rzenie, a co dopiero gdy się pomyśli, że ten 
chłopiec jedynie z chęci uczczenia Komendanta 
opuścił parę godzin nauki.

KSIgŻA MŚCIWOŚĆ. W Dąbrowie ks. wi­
kary W a ł ę g a mści się na chłopach, którzy 
nie chcą iść w polityce na pasku klerykalizmu 
i odmawia im podpisów urzędowych na róż­
nych kwitach i dokumentach, które wymagają 
potwierdzenia urzędu parafialnego. Ksiądz za 
czynności urzędowe pobiera zapłatę z pienię­
dzy podatkowych i spełnianie funkcyi urzędo­
wych jest jego obowiązkiemI

SPROSTOWANIE. Z N. Sącza piszą nam: 
„Nowa Reforma11 i „Kuryer Codzienny11 poda­
ły, że sprawcy kradzieży przeszło 600.000 K w 
kasie kolejowej, w Nowym Sączu są z zawodu 
ślusarzami kolejowymi. Otóż my, kolejarze — 
zaznaczyć musimy, że dzienniki wyżej wymie­
nione m ija ją  się z prawdą. Bandyci owi nic 
wspólnego z koleją nie mają. Jedynie Dobrzy- 
niecki służył dawniej na kolei, ale w ostat­
nich czasach był milicyantem miejskim i jako 
taki wziął udział w kradzieży.

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Środa: „Hr. Luksemburg11.
Czwartek: „Podjazd nieprzyjacielski11.

A d w o k a t  Dr, L A U B
powrócił z wojska i podjął urzędowanie. 

Biuro jak dawniej, Kraków, Grodzka 52.

D r. Z A R E M B A
dyrektor szpitala w Wadowicach, powróciwszy 

do zdrowia przyjmuje znowu chorych.
Adwokat

Dr. Bribram w Chrzanowie
poszukuje zaraz koncypienta.

Zastępca oficyała egzek. m. p. Bojomir Wiśniowski 
został od pełnienia obowiązków oficyała egzekucyjnego 
m. uwolniony. Magistrat wzywa wszystkich, którzyby 
z powodu urzędowania wymienionego wyżej byłego egze­
kutora m. mieli jaidekolwiek pretensye, aby "je zgłosili 
w Wydziale II b Mgtu w ciągu jednego miesiąca, t. j. do 
dnia 31 stycznia 1919 r., oraz aby w tymsamym terminie 
zgłosili się tamże o wymianę kwitów tymczasowych przez 
niego wystawionych na kwity kasowe.

  i m  stal, kitli, miasta Mowa.
Dnia 3 lipca 1917 podniosłem zarzut na zebraniu 

krawców w Krakowie, że krążą pogłoski w Krakowie, że 
w  Kasie cechu krawców skonstatowano brak 15.000 koron 
z funduszu Katolickich krawców. Ponieważ zarzutem tym 
czuł się dotknięty były cechmistrz Z. Siemek a obecnie 
na podstawie dochodzeń magistratu stwierdzonem zostało, 
stanowczo, że ani kwota 15.000 koron ani też kwota 
mniejsza nie brakuje i przekonałem się, że zarzut ten był 
bezpodstawny, fałszywy, oparty na mylnych pogłoskach, 
przeto zarzut mój w tym kierunku cofam, a przeprasza 
jąc Z. Siemka jako cechmistrza z tych czasów zobowią­
zuję się zapłacić p. Siemkowi tytułem kosztów sporu sa­
dowego kwotę kor. 200'— w dniacti 14-tu pod rygorem 
egzekueyi oraz ogłosić niniejsze przeproszenie w gazecii 
„Naprzód" na własny koszt w rubryce nadesłane pod ry 
gorem egzekueyi. Antoni Morawski.

S t i  f t i  m u
Zakopane, Bystre, liczba 13, Franciszek Dawidek

; i i HI iOOOOiD
GALICYJSKA SPÓŁKA ZBYTU BYDŁA I TRZODY CHLEWNEJ

z ograniczoną poręką

we Lwowie, ul. Kołłątaja i. 8  
poilsjfniije czynność swoją zastanowioną na czas wojny

zdr t e n  1 sS y c zn ia  1919.
Adres dla depesz: „P E C U S "  LW Ó W .
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TOsfejpuJo zupełnls ro­
syjską harfeatf. Próbki po 2 ko­
rony wysyłam zapoprzedniem 
nadesłaniem marek lub po­
łów ki 1 kij;, Korbąfin kosztu­

je  ker. 20 00. W a s ia :
F. BAKLASZ,  Kraków, 

ot. długa 31.

Jasgśts ssh iIk r i j
I bednarz znajdą siała znjgdlt 
w Większej febryea w Krakswis.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu*, 

Kraków, Grodzka 13.

g to & o fn lk a  d o  p i ł y
oyTknlasiej umiejącego ró­
wnocześnie ostrzyć za dobrem 
wynagrodzeniem poszukuj© 
się. Zuckerman fabr. rznięcia 
drzewa naprzeciw cmentarza 

żydowskiego.

Krawfoeklch czeladzi
■pĝ tni* na stałą robotę woj- 
tfow ą j  eywfiną krawiec Jan 
Jakóbfk, Krajgiw, Floryauska 

L. 38, I. p.

Bramofon
płytami, bardzo mało uży­
wany, do sprzedania. Wiado­
mość: Kraków, ulica Sławko- 
wska 1. 30, II. piętro, oficyny, j

»ea»ea

RORMMlftZIlE 1 DZflPEŁilłAJACE
zbiorowe i Indywidualno 

Kraków, ulica Bonerowska 10
pod fachowem kierownictwem profesorów szkól 
średnich przygotowują do 1) matury, 2) do egza­
minów z poszczególnych klas, 3) uzupełniają braki 

z pojedynczych przedmiotów.
Kurs korsBpondinCTjnj umożliwia przygoto­
wanie do matury i egzaminów wstępnych bez zmiany 
miejsca pobytu lub zaniedbywania godzin urzędo­
wych, dostarcza 1) planu nauk, -2) odpowiednio za­
kreślonych podręczników, 3) wskazówek i 4) skrótów.

Prospekty na żądani®.
Informacye i zgłoszenia od godz. 11—12 przed i od 

4-Lej po popłudniu.

■sssssza © o e sm a& asso  oaoaBrassa % a c

s®
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„G A Z E T A  K R A W IE C K A "
naczelny organ zaw. państw, krawców i pokrewnych zawodów 
zjedn. Pol. Numer za styczeń zawiera uchwały zjazdu kra­
wieckiego w Krakowie, zdjęcie uczestników, cennik dla 
majstrów i robotników, statut związku państwowego i kasy 
chorych dla majstrów oraz najnowsze mody i kroje mę­
skie, damskie, także uniformy. Prenumerata K. 20’— ro­
cznie. Adres: „Gazeta Krawiecka" Kraków, Mikołajska 24.

Tel. 3 0 3 7 . ________________

K R A K Ó W
plac Dominikański 2

 _____________    (róg Stolarskiej) Tel. 3335.
S k ła d  |pr*s?l»orow d o  ś w ia i ła  ©iekte*.

I dzwonków ®ie&toyc£nyeiB.
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